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Stanisław Wysp:ański. DZIEŁA, Dotkliwi.: dający się do­
tychczas odczuwać brak krytycznego wydania dzieł wielkie­
go , pogrobowca romantyzmu" został usunięty przez Instytut 
W ydawniczy Bibljoteka Polska, którego nakładem wyszed* 
z pod prasy czwarty tom „D ział" Stanisława Wyspiańskiego, 
starannie opracowany przez Adama Chmielą i Tadeusza 
5 nkę, Tom zawiera: „W esele", „W yzw olenie" i „A kropo- 

lis oDszerny wstęp oraz „Przypiski krytyczne". Zł, 24.—
Stefan ŻCiomski. El EGJE, W 'erny pamięci wielkiego pi­

sarza, a swego serdecznego przyjaciela, J, M ortkowicz zbiera 
puściznę po nu 1, aby nic nie zostało zapomniane. Jako pierw­
szy pośmiertny zbiór wydał: ELEGJE i inne pisma społeczne 
i literackie, przygotowane do druku przez W acława Borowe­
go Jest to sensacja literacka w najszlachetmejszem tego słowa 
znaczeniu. Piękny tom z portretem Żeromskiego i kilkoma fac- 
sunile ostatmch notatek jego kosztuje zł, 12, w opr, zł. 15 ,

Zuzanna Rabska, GRZECH MARKIZY,, Zbiór nowel, to 
smutnych, to znów, rzadziej, wesołych, owianych szczerym 
sentymentem gorącej miłości do ludzi. Poezja szarej codzien­
ności i niedokonanego czynu. Każdy, którego los przykuł dc 

► ■ taczki powszedniego życia, znajdzie w tej książce swoją stro- 
r—mcę. Zł, 6.—

Edward Ligocki, PRAWO SZPADY I KRWI, Rzecz dzie­
je się wśród rozkosznego, a zarazem ponurego krajobrazu oj­
czyzny Napoleona— Korsyki, Powieść Ligockiego pełna zbój­
ników korsykańskich, idealizujących młodzieńców i sobko- 
watych turystów —  ciekawi i bawi. Zł. 5.—

Wacław Gąsiorowski, HURAGAN, Nowe (czwarte) w y­
danie „Huraganu" jest miłą niespodzianką dla tych, którzy 
lubią żywe, barwne opowiadania, a więc dla wszystkich. 
Piękna Zosia, dzielny a romantyczny Florjan, markietanka 
Żubrowa i jej mąż są postaciami, które zna i kocha już dru­
gie pokolenie. 3 tomy zł. 18.—

Jan Parandowski, DWIE WIOSNY, l l  opowiadań sple­
cionych w ,eden w eniec, a w dw e wiosny, przeżyte wśród 
starożytnych ruin Grecji. Pieszo, autem i koleją. Zł. 6.— .

Leo Belmont. KRóLFWSKA MIŁOŚNICA, Miłość, karje- 
ra i klęska pani Dubarry, osławionej miłośnicy Ludwika XV, 
jest przez Belmonta opowiedziana z wielką znajomością hi- 
storji i jej tła Krwawa tragedja rewolucji francuskiej poto­
kiem krwi i rozpaczy obmywa grzech nieszczęsnej. Zł. 6.50.

Henryk Łubieński, ZWYCIĘZCA. Powieść, wzbogacająca 
tak i°szcze uoogą polską beletrystykę lotniczą. Najnowsze 
wynalazki, jak rad,o, promienie infra czerwone i ultra-fioleto- 
we stanowią tło dla miłości i zwycięstwa dzielnego lotnika. 
Cena zł. 5.50,

Wanda Miłaszewska. PIERWSZA MIŁOŚĆ, 14 nowel łu­
bianej autorki, zł. 8.— .

i

Pełny wykaz nowość, ze wszystkich dziedzin, oraz 
przegląd bibliograficzny są zawarte w nresleczrrku 
„Co czytać” i w „Katalogu N ow ość'", które Księ­

garnia M , Arcta wysyła na żądanie bezpłatnie.

H E N R Y K  MOŚCICKI

K SIĄŻK A D LA DZIECI 
I D O R O SŁ YC H

Utarło się mniemanie, źe książki dostosowane są do wieku 
czytelników. Zapewne, istnieją rodzaje książek, które z praw- 
dziwem zajęc'em mogą być czytane tylko przez pewną kate- 
garję osób, dla innych zaś wydają się zbyt naiwne w treści, 
albo... za mądre, Są jednak i takie, które z rówuem zaintereso­
waniem znaleźć się mogą w ręku dorosłych, jak i dzieci. Zależy 
to przedewszystkiem od talentu autora, no i od artystycznego 
poziomu wydawnictwa. Książka napisana sucho, bezbarwnie, 
zniechęci naimłodszego czytelnika; do żywej, pociągającej 
umiejętną, ciekawą treścią chętnie się powraca; wydana sta­
rannie przez wszystkich mile będzie widziana. Czy „W  pustyni 
i puszczy" Sienkiewicza nie zajmie każdego, nawet o wybred­
nym smaku? Czy nie z prawdz’wą rozkoszą estetyczną bie­
rzemy do ręki naiwne baśnie przez znakomitych zdobione ar- 
tystów-ilustratorów? Do liczby takich właśnie wydawnictw, 
które treścią i szatą zewnętrzną pociągną liczne rzesze, na­
leżą dwie książki: Adama M ckiewicza: „Pani Twardowska" 
z rycinami Antoniego Gawińskiego (W ydawnctwo M. Arcta 
w  Warszawie. Cena zł. 3.— ) i Janiny Porazińskiej „W esele 
Małgorzatki" z rysunkami Stanisława Bobińskiego (wydaw­
nictwo M. Arcta w Warszawie, Cena zł. 6.— ).

Któż nie zna tej najpogodniejszej ballady Mickiewiczow­
skiej o wybornym nastroju humorystycznym, o żywej żartobli­
wej narrac'i, osnutej na tle znanej iegendy o mistrzu Twar­
dowskim? Przeczytamy ją raz jeszcze, z pogodnym uśmiechem 
przerzucając dosadne w wyrazie, doskonałe w ruchu rysunki 
Gawm sinego.

„W esele Małgorzatki" to barwny opis ludowych obrzę­
dów weselnych, do którego zręcznie wplecione zostały orygi­
nalne piosenki i przyśpiewki.

Jak waszmuściów tu jest wiele —
Wszystkich prosim na wesele!

W szystko będzie podług wiary —
Jak obyczaj każe staiy.

Snuje się, niby wzorzysta wstęga, dawny obyczaj weselny, 
od ,,spros:n", „kołacza", obrzędu kościelnego i uczty, aż do 
„poprawin". Grzmi muzyka, rozlegają się przyśpiewy i wi­
waty. Z rozmachem, kolorowo, prostemi środkami ilustruje 
artysta treść nawskroś swojską i w tej swojszczyżnie napraw­
dę chwytającą za serce. d. c. na str, 2
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ZW IERZĘTA,
Każdy z nas ma coś z człowieka pierwotnego. Stąd za­

pewne ta odzywająca się w naturze ludzkiej tęsknota do przy­
rody, umiłowanie zv,ierząt, którym często nadajemy cecny 
własne i żywione przez nas przypisujemy uczucia. W szyscy 
wielcy poeci byli czcicielami orzyrody —  ona w swej prze­
dziwnej prostocie, a zarazem głębokiej mądrości daje duszy 
poetyckiej odbicie Roga i Nieśmiertelności, A  odczucie wiel­
kich tych tajemnic jest darem pcetów. Be tylko prawdziwy 
poeta potiati odczuć czary i dziwy świata przyrody. Takim 
poetą jest Juijan Ejsmond. W  książce swej p. t. , W  puszczy" 
(Nakład Gebethnera i W olffa. Cena zł. 4.— ) dał szereg opo­
wieści o seicu zwierzęcem. Ma w tym zakresie genjalnego po­
przednika w  Rudyardzie Kiplingu, ale do swych wniosków 
,,o sercu zwierzęcem" własną dochodzi metodą. ,,Nie tworzy 
fantastycznych bajek —  zapożyczymy tutaj trafnego określe­
nia talentu Ejsmonda z pięknej pizedinowy do jego książki 
pióra Weyssenhoffa— owszem, tłumaczy nam znane instynkiy 
1 zwyczaje naszych zwierząt leśnych... usiłuje przeriknąć ta­
jemnice ich dusz, rozumować ich logiką... Przedstawia nam 
objawy psychiki zwierzęcej: bohaterstwo rysicy-matki, zadu­
fanie odyńca w swej macy; poglądy niedźwiedzia na cywili­
zację, samczą zajadłość jeleni, dumanie żubra nad zanikiem 
swej rasy, zlowieszczośc i mściwość kruków". A  ten świat 
zwierząt tak dziwnie podobny jest do świata ludzi! I zapewne 
dlatego tak nas zaciekawia.

W  świat zwierząt przenosi nas również książjka Józefa 
Delmonta „Zwierzęta w  filmie" (Czerwone Książki M. Arcta. 
Cena w opr zl 4.— ). Jest to szereg nadzwyczaj zajmujących 
opowiadań z prawdziwych przeżyć autora, najpierw podróż­
nika, myśliwego i łowcy dzikich zwierząt, następnie reżysera 
filmowego. Książka powyższa, poświęcona dzikim zv/ierzętom 
w kinematogratie, zaznajamia nas z tak mało naogól znaną 
a wielce interesującą dziedziną twórczości filmowej w której 
aktorami są zwierzęta. Poznajemy najrozmaitsze, nieraz nader 
pomysłowe, sposoby utrwalania na taśmie kinematograficznej 
przeróżnych scen, dających, dzięki zmyślnosci zwierząt oraz 
mwencji reżysera, całkowite złudzenie rzeczywistości. Liczne 
epizody, komiczne lub petne dramatycznego napięcia, trafne 
spostrzeżenia, cuda technika —  wszystko to skjada się na tę 
książkę, ktoią z równą ciekawością czytać będą starzy 
i młodzi.

NOWELE PERZYŃSKIEGO.
Każdą książkę Perzyńskiego, powieść, nowele, utwór sce­

niczny, zawsze bierzemy do ręki z przekonaniem, że znajdzie­
my w mm milą rozrywkę i szczerą obserwację życia, Subtelna 
iron ja w odtwarzaniu słabostek ludzk.ch, wnnJlwc spostrze­
żenia wśród szarego pozornie bytowania, kryjącego niejedno­
krotnie ciche dramaty serca, pospolitość czynów i uczuć — 
wszystko to z przedziwną umiejętnością podchwytuje pióro Pe­
rzyńskiego. Te same zalety posiada ostatni tom jego nowel p. t. 
„Znamię" (Nakład Gebethnera i W olffa Cena zl. 5.— ). Każde 
z tych opowiadań jest niby szkicem powieści i mamy żal do 
autora, że losów swych buhaterów nie rozwinął i tylko jakby 
odniechcenia przeszedł nad ich epizodycznym przeżyciem, 
A  Perzyński umie zaciekawić!

PIERW SZE PRZEŻYCIE.
Stefan Zweig należy do wybitnych pisarzy we współcze­

snej literaturze niemieckiej. Znamienną cechą jego talentu jest 
zdolność ujmowania tematów drażliwych w sposób dyskretny, 
choć niepozbawiony niekiedy znacznej siły wyrazu. Szczera 
poezja, trafne sięganie do zakamarków duszy ludzkiej, głębo­
kie odczucie przyrody składają się na twórczość Zw e:ga, któ­
rego już kilka utworów ukazało się w dobrych przekładach 
na język polski, „Pierwsze przeżycie" to tytuł pierwszej no­
weli, po której idą: „Guwernantka", „Paląca tajemnica", 
„Letnia nowela" —  wszystkie sp^te wspólnością zasadnicze­
go motywu, którym jest „pierwsze przeżycie" młodego chłop­
ca lub młodej dziewczyny, po raz pierwszy stających w obec 
meznanej im dotychczas, a nagle ujawnionej i instynktowo 
zrozumianej tajemnicy życia uczuciowo-seksualnego. W  pierw­
szych dwóch nowelach, temat ten został rozwinięty w spo­
sób prosty, raczej pozbawiony głębszej analizy psychologicz­
nej, szkicowej; natomiast w nowel. p. t. „Paląca tajemnica" 
ostrze analityka sięga niezwykle pewnie do samego dna duszy 
głównego bohatera-dziecka o wrażliwej subtelnej, nieco cho­
robliwej naturze. Dzieje jego „pierwszych przeżyć" wobec 
matki zbliżającej się do moralnego występku, bolesna walka 
z niewiadomem dziecku, leci już poczynającem cię stawać dlań

zrozumiałem, złem, wreszcie triumf obudzonego instynktu —  
wszystko to na tle dobrze zaobserwowanego sezonowego ro­
mansu tworzy utwór rzetelnego talentu, utwór, w którym po­
dziwiamy trafność i przenikliwość obserwacji autora. „Letnia 
nowela , mimo pozornej niefrasobliwości, zamyka w swej 
pointYue jeden z cichych dramatów duszy. Piękna, głęboka 
książka! (Nakład Tow. W ydawniczego „Rój"., Cena zl. 7.— ).

W  K RAJU  PIRAMID.

Egipt —  kraj słońca i faraonów, pii amid i sfinksów, zbla­
zowanych turystów d poważnych uczonych, i, jak twierdzi Goe­
tel, „dolina, w której kichnąć trudno, nie obudzaiąc stugęb- 
nych ech" —  dostarcza nawału tematów, którym umiejętne 
pióro tej rangi, co autora „Płonącego Wschodu nadało w /raz 
pełen pociągającego czytelnika zainteresowania.

Niezbyt obfita, acz ostatnio, coraz bujniejsza u nas litera­
tura podróżnicza', pozyskała w książce Goetla „Egipt W y­
dawnictwo Zakładu Narodowego im Ossolińskich, cena zl. 12, 
dzieło rzetelnej wartości. Niby na umiejętnie wyreżyserowa­
nym filmie rozwijają się przed naszą wyobraźnią pbrazy mu­
zeów, bazaiów, meczetów, tysiącletnich budowli i nowożyt­
nych hoteli, wspumnienia z wieków faraonuw umiejętnie wple­
cione w bystre spostrzeżenia nowoczesnego turysty. uzbrojo­
nego w ścisła wiedzę i krytyczną zdolność obserwacyj. N’e są 
to studja nad przeszłością Egiptu i jego zabytkami, lecz pou­
czająca opowieść, czem jest Egipt dzisiejszy, dźwigający sza­
cowną, nie bylejaką, dawność swych tradycyj, zn ekształco- 
nych pokostem pseudocywilizacji. Wartka opowieść autora 
zaciekawia, uczy i do głębszych pobudza refleksyj.

DZIEJE POLSKI BOBF ZYNSKIEGO.

Książka zasłużonego nestora naszych dziejopisarzy jest 
w swoim rodzaju iedyną we współczesnej literaturze histo­
rycznej polskiej. Jej pierwsze wydanie, przed laty pięćdzie­
sięciu, wywołało prawdziwą burzę wśród historyków i poli­
tyków —  Bobrzyńsk’ ujął w mej szereg poglądów na prze­
szłość ze stanowiska krytycznego, nie oszczędzając uznanych 
autorytetów i gorzkie, nieraz nazbyt gorzk*e, wypowiadając 
sądy o wadli wościach i niedomaganiach naszego dawnego 
ustroju państwowego, o błędach i słabościach ludzi, k tjrzy  
stali na czele państwa i wskutek nieudolności lub złej woli 
przygotowali jego upadek. „Dzieje Polski" Dobrzyńskiego 
nazwano pamfletem poh.ycznym, autora wraz z całą t. zw. 
szkolą historyczną krakowską potępiono za zbyt surowe, 
zdaniem krytyków, osądzenie przeszłości. Nie mnie; książka 
ta była bodźcem do rew,zji ustalonych poglądów, kazała za­
stanowić się nad niejednem zagadnieniem, wywołała niezwy- 

* kle ożywienie wśród badaczy i tych wszystkich, którzy 
z dziejów pragnęli zaczerpnąć mądrych w si azań na przy­
szłość. Dzis, w  nowem, czwartem już wydaniu, „D zieje" Bo- 
brzyńskiego (nakład Gebethnera i W olffa, 2 tomy. Cena zł. 
— ), starannie przez autora przejrzane i uzupełnione, speł­
nią swoje zadanie; wolni od ciążącej nad nam* niewoli, spo­
kojniej i bezstronniej spojrzeć możemy na przeszłość, obok 
objawów w niej dodatnich, „ku pokrzepieniu serc", zobaczy­
my ujemne, ku rozwadze i ostrzeżeniu Zabarwienie historji 
optymistyczne lub pesymistyczne, odbiegające od prawdy, od­
biera jej wartość kształcącą. A  w tern ogólniejszem znacze­
niu książka Dobrzyńskiego ma wartość niepospolitą

Nowe tłumaczenia:
A. Crane, MAGNA PECCATRIX, Dzieje wyrodnej M iriam. 

ży dowskiej Magdaleny, która przez ból i śM t tą posta*. Chry­
stusa stała się tą, którą czcimy: M arą  z Magdali. Zł. 5.— .

Maurice Decobra. KSIĄŻĘ, CZY BŁAZEN, Groteskowo 
krwawe dzieje fantastycznego księcia fryg:jskiego, frygijskich 
sowietów i gorącej miłości dwojga francuzów. Zt. 6.50.

Karol Dickens. DAWID COPPERFIELD. Powieść. W y­
szedł tom VI i ostatni tego arcydzieła w pelnem nieskróconem 
tłumaczeniu K. Beyla. W  ten sposób i Polska posiadła w ca­
łości jeden z arcytworów literatury światowej, każdy tom 
21, 2.— , całość zł, 12

Jurij Sloskin, OLGA ORY, Ponura tragedja dziewczyny, 
wydanej na łup ciężkiej walki o prawo istnienia, otoczone, 
namiętnościami ludzkiemi i... swejemi. Zł, 7.—

R, L, Stevenson, PORWANY ZA MŁODU, Pamiętnik 
przygód Dawida Balfoura w roku 1751, z 8 dustr., zł. 7.

Z powodu znacznie podniesionych opłat pocztowych prosimy o nadsyłanie pieniędzy 
z góry przez wpłacenie ich na konto czekowe P. K. O. 196.



A W A N T U R A  A R A B S K A
Dwie awantury —  miljun awantur 

arabskich i przygód i to wszystko przez 
Fifinkę!

A  jak Fifinka mówi po francusku: 
lampa —  la lamp, dama —  la dam, ba­
ba —  la bab, żaba —  la żab, gapa —  la 
gap... A  jak kocha Walusia czyli Nitecz­
kę i jak walecznie go broni przed łobu­
zami wiekkiemi i sforą rozpieszczonych 
psiaków starych panien! A.le przy całej 
dzielności nie wie gdzie mieszka, boi się 
wielkiego miasta i nie może zrozumieć

jego zwyczajów —  co przy temperamen- 
ciku i uporku stwarza te wszystkie 
wspaniałe Awantury arabskie. A  że 
pisała je Marja Buyno-Arctowa, więc 
cała książka (Fifinka, czyli Awantura 
Arabska, z rys. W . Romejkówny, w kar­
tonie zł. 5.— ), tryska humorem i porywa 
ruchem, rozmaitością i.,., sentymentem 
Dzieci, czytając, ryczą ze śmiechu, a ro­
dziców, gdy zaczną tę książeczkę prze­
glądać, oderwać od niej nie można.

Dosyć już naśladownictwa!

Trzeba stworzyć polską książkę obrazkową di a dzieci.
Pc wojnie rynek księgarski został 

zalany niezliczoną ilością książeczek i 
parawaników obrazkowych, importowa­
nych wprost z L.pska, Drezna, Berli­
na i t. d

Są to przeważnie utwory, których 
wygląd zewnętrzny woła o pomstę do 
Nieba.

Ordynarna, bez gustu litograf ja krzy­
czy jeszcze okropniejszerm kolorami i 
kłuje oczy nieuaolnym rysunkiem. Czę­
stochowskie wierszyki bez ładu i składu 
wtórują tylko malowidłom.

Na tych okropnościach dziecko nasze 
się wychowuje, na rysunkach tych kształ­
ci swoje oczy, uczy się spostrzegać i uczy 
oceniac świat otaczający, aby koniec 
końców nabrać zamiłowani:* do takich 
rzeczy, które ,,są piękne, jak na o- 
brazku".

Książka jest pierwszym przyjacielem, 
który na drodze życia się pojawia. Książ­
ka bawi i kształci zwłaszcza świeże i 
wrażliwe dusze dziecięce. Książka też 
dla małych dzieci musi być książką co 
najmniej ładną.

Z powyższych przesłanek wysuwa 
się prosty wniosek: nie mamy pol­
skiej książki obrazkowej —  trzeba ją 
stworzyć Dzieci nasze nic mogą być ska­
zane na podziwianie obrzydliwości nie­
mieckich.

Zrozumiały to Zakłady Wydawnicze 
M. Arcta i przy żywym współudziale 
artystów powoli, krok za krokinm ma 
szerować zaczynają po kamienistej, za­
niedbanej drodze do celu.

Proszę tylko spojrzeć, u bram ogrodu 
naszego już stoją forpoczty.

W ięc śmieje się ku nam świetna o- 
kładka Gawińskiego w „Opowiadaniu o 
pani Twardowskiej", w ięc uśmiecha 
płaczliwie tegoż autora gęś z książki 
„ 0  Jasiu Sowizdrzale*.

A  dale, już zastęp spory; „O  Janku 
Wędrowniczku", ,,W W ojtusiowej izbie,,, 
„Szkolne przygody Pimpusia Sadełko", 
„Fllus, Miluś i Kizia *, „Dyla, dylu na 
badylu , „To książeczka osobliwa *, 
„W  Betleemskiej Szopce", „C zaiy nie 
czary", „Zaczarowana Królewna", „ 0  
Janku, co psom szył buty * i nakoniec 
„Dziesięciu R ycerzy" z prześliczną o- 
kładką Gawińskiego.

Pierwsze straże już stoją! gotowe! 
Reszta się juz zbliża

Nie wierzycie? Pójdźcie do księgarni 
i zobaczcie!

Kawki, wróble i myszy.
Skąd przyleciały kawki, co  się uwi­

jają koło w ieży? Z Afryki, W łoch czy 
może tylko z Krakowa? Co to jest leśny 
herbatnik? Dlaczego Kawka miała żółty 
dziób? Czy kawka w wagonie musi mieć 
bilet? Ile kawek składa się na historję? 
Co się zdarzyło w  kapuś* *e? Do jakich 
odkryć doprowadziła wojna z dmuchaw­
cami? Co się złapało na kawałki ziem­
niaków? Co można zrobić z pajęczyny? 
Jakie myszy mają kłopoty matczyne?

A ż za dużo pytań na jedną książkę. 
A le na szczęście pisał ją Bohdan Dya­
kowski a ilustrowała Molly Bukowska, 
więc naturalnie na wszystko znajdzie 
się odpowiedź zajmująca, wesoła a przy- 
lem ściele pizyrodnicza. Jest to już przy­
wilejem książek Dyakowskiego, że dzie­
ci za nimi przepadają, a wiadomości 
o przyrodzie z nich zaczerpnięte pa­
miętają lepiej uiz naukę szkolną. A  mo- 
żeby wykład w szkole mógł być tak sa­
mo zajmujący?

Miejmy nadzn^ę, że do tego dojdzie, 
ymczasem zaś kupmy młodzieży „Przy­

gody Młodej Kawki i inne opowiadania 
przyrodnicze", w  kartonowej okładce 
za zł. 5.—

Inne nowości dla dzieci i młodzieży.
Allorge H. Walka światów. Pow. dla

młodz. w kait. 6.—
Barszczewski St. Przygody kap. St. 

Claira, pow. lotnicza z 10 ilustr. 
Kamila Mackiewicza, w  kart 5.50

Burneit F. H. Tajemniczy ogród.
Pow. dla młodz., wyd. II z 8
ilustr. W . Sołowi jowny, w kart. 7 .‘50

Carrol Lewis. Ala w krainie czarów 
Opowieść dla dzieci. Przekł. M o­
rawskiej, z ilustr. K. Mackiewi­
cza. w kart. b.50

Chrząszczewsku J. Czary nie czary. 
Opowiadania dla małych dzieci, 
z 12 ryc. M. Bukowskiej. 4.40

Cooper J. F Ostatni moh’kamn,
Pow. dla młodz. w  dwóch czę­
ściach, z b ilustr. prof. St. Sawi- 
czewskiego, w kart. 9.—

Czyżykowski K. A. Jim Żeglarz 
Pow dla młodzieży, z 21.1ilustr 
w kart. ó.—

Gawiński A. Bajki staroświeckie z 
61 rysunk. 3 kulorowemi, obraz­
kami i okładką. To są te same 
bajki z czasów „gdy świat był 
m łodszy" tylko na nowo opowie­
dziane i ozdobione. W  dużym 
formacie 9.—

Konopnicka M. O krasnoludkach 
i sierotce Marysi. W yd VIII. 
Nareszcie po kilku latach „Kra­
snoludki" zyskały znowu piękne 
kolorowe ilustracje M olly Bu­
kowskie j wykonane techniką of- 
setową, w kart. 8.—

Machczyński. Mozajka wilcza. Pow. 
dla młodz., z ilustr. prof. St Sa- 
wiczewskiego, w kait 7.—

Ostrowska B. Bohaterski Miś. Przy­
gody pluszowego niedźwiadka na 
wojnie. W yd. czwarte, w  kart. 4.50

Salgari E. Góra światła. Pow. dla 
młodz., z 6 ilustr. A. Gawińskie­
go, w kart. 7.50

Jak się zach ow ać w domu, na ulicy i w resia u rccji? Jak w teatrze, na pogrzeb ie i w eselu  na uro­
czysto śc i pu b liczn e j? Jak, gdzie i kiedy się ubrać odpow iednio do okoliczn ości?  Jak skluduć w izyty  
zapraszać i przyjm ow ać g o śc i?  Jakie są zw ycza je  w ielkośw iatow e i dyplom atyczne? Jak trzeba

stosować kodeks honorowy7

TO WSZYSTKO ZA WIER | NAJNOWSZA KSIĄŻKA1

Z A S A D Y  1 N A K A Z Y  D O B R E G O  W Y C H O W A N IA
Opracowali M a RJA V A U B A N  i M i c h a ł  K U R C E W iC Z.

W  kolorow ej ok ładce N orblina cena zł. 3.20. W  p łóc . opr. zł. 4.50. Przesyłka i zaliczenie 90 gr.

M. A R C T , W A R S Z A W A ,  N O W Y - Ś W I A T  35.

Przez nadesłanie z góry pieniędzy odpadną koszty polecenia przesyłki i pobranie 
szczególniej uciążliwe przy drobnych posyłkach, minimum bowiem wynosi 80 gr.
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—  Pst, pst, proszę ciszej —  rzekła 
poważnie Irnsia —  idziemy właśn'e 
z Krainy Baśni i bardzo się śpieszę do 
Mamusi.

Nagle zafurczało, zahuczało, zaświ­
stało i wprost z pod chmur na białe gą­
sce sfrunął przed Małgorzatkę Irusię 
Jaś Sowizdrzał.

Konie się trochę zastrachały i poczę­
ły przysiadać na zadach i prychać.

—  Prr, prrr! —  wołali woźnice.
,,Dziesięciu Rycerzyków ", myśląc, że 

to jaki niebezpieczny potwór, z dob-yte- 
mi mieczami murem otoczyło Irusię.

—  Jak się macie! —  zawołał Jaś So­
wizdrzał wesoło. —  Właśnie wracani od 
króla, który prosi was wszystkich na 
moje wesele.

—  U ha! —  zakrzyknęli drużbowie 
Małgorzatki, a  Rycerzykowie zawołali 
chórem:

„Tirlam, tiilam, tirlam, 
„Myśmy twa drużyna wierna, 
„Lotna, ścigła- i pancerna,.,"

Z muzyką, pobrzękiwaniem, fui ko­
tem i śpiewaniem ruszył orszak szpar­
kim kłusem w daleką drogę. Nad pełne- 
mi kolorowego ludu wozami unosiła ńę 
biała gęs, na której jadąc Jaś hukał cos 
od nadmiaru wesołości w  jasne błękity 
nieba.

Przed Irusią m stąd, m zowąd sta­
nął osiołek, przysłany przez W :eszczkę 
Pogody. Rycerzykom W ieszczka przy­
słała również osiołki.

Jadą, jadą aż ci przy drodze wsrod 
lip karczma stoi jak się patrzy. Przed 
karczmą zaś baba, jak ten piec na środ­
ku drogi stanęła, pod bok się pudparła, 
a ku nadjeżdżającemu orszakowi po- 
gląda.

Jakoś się tak dziwnie złożyło, a jak, 
dokładnie powiedzieć nie mogę, Do sam 
tego nic wiem, że Małgorzatka, wprost ze 
swego wesela jadąc, spotkała na skraju 
wsi biegnącą Irusię, za którą kroczyło 
poważnie „Dziesięciu Rycerzyków"

„Jadą wozy już po moście 
„Tu Małgosia, —  a tam goście".

Gdy Małgosia Irusię zoczyła, dalejże 
się dziwować. Zatrzymano wozy,

—  0  la Boga, a skądże to?

3 rysunki Gaw ińskiego sylw etkow e po ro ­
gach przedrukow ane są z książki „Pani Tw ar­
dow ska" A dam a M ickiew icza.

Szczury pow yżej i kawki poniżej M clly  Bu­
kow skiej z książki „P rzygody  m łodej kaw ki'1 
B. D yakow skiego. Gęś z kaczorem  ob ok  w za­
jadłej kłótni przew ędrow ały z „D ylu, dulu 
D ynowskiej, a rysow ała je A . Gr. Ostrowska.

Dziady i baby St. Bobin- 
skiego zeszły  się z „W ese le  
M ałgorzatki" Janiny Poraziń- 
skiej.

z r  s t  4ot'*/jr/ct

„MOJE PISEMKO” chociaż wychodzi od 25 lat nic się me postarzało. Jest v iecz- 
nie młode, ładne i wesołe.



Jak konie babę zoczyły, stanęły niby 
wryte! Ludziom dech w piersiach zapar­
ło, a Jaś Sowizdrzał stanął na gęsi obok 
Rycerzyków, którzy, jak być powinno, 
wysunęli się na front.

—  O la Boga, la Boga! —  westchnę 
la Malgorzatka, —  to Paru Twardowska!

A  Gawron bębnista zakrzyknął pi­
skliwym głosem,

—  Której się nawet, djabeł boi!
Ledwie ostatnie słowa przebrzmiały,

aż tu świat mgłą się zasnuł, zagrzmiało, 
błysnęło, zahuczało, zaświstało. —  Trr, 
trr, bum- bum, trr, trr i... jak się to stało 
nie powiem, bo sam tego nie wiem, dość 
że wszyscy z całego orszaku znaleźli się 
na kolorowych obrazkach w  książkach

A  książki leżały na pólkach w księ­
garni. Była noc, pusto, głucho, nawet tro­
chę zimno.

■—■ Co wy o tern wszystkiem myśli­
cie? —  zaszemrały kartki „W esela M.ał- 
gorzatki".

—  Ne było się czego bać! —  buń­
czucznie i donośnie zawołało „Dziesięciu 
Rycerzy".

— Oj to, to, oj to, to! —  zapiszczała 
kolorowa okładka książki „O  Jasiu So- . 
wizdrzale", a „Pam Twardowska jęknę- ^  
la żałośnie

—  Czyżbym ja była taka straszna?
—  E, teraz to już nie! —  zawołały 

książki chórem i zaraz zrobiło im się cie-
plej

A. przez zamarzłe szylry okna wysta­
wowego zaglądała gwiazdka i mrugała 
wesoło,

—  Tyle śliczności, tyie ślicznosci i 
wszystko to dla dzieci!

Psy B olesław a N ow akow skiego które ucie­
kły z książki M arji K onopnickiej „Filuś, Miluś 
i K izia" pędza do nic sobie z nich nie rob ią ­
cego kotka —  pucybuta z książki „S zkolne 
P rzygody Pimpusia S adełko".

U góry w o zy  pełne odśw iętnie ustrojonych 
w ieśniaków, rys, przez S, B obińskiego, pędzą  
na „W esele  M ałgorzatki'

Na lew o W ojtek  niesie „bu łk i w  cztery 
dudki" „Z  W ojtusiow ej Izby" J. Porazińskiej.

„MOJE PISEMKO tygodnik obrazkowy dla dzieci jest redagowane przez Marję 
Buyno-Arctową. Kosztuje tylko zł. 1.20 miesięcznie a zł. 3.50 kwartalnie.

Kt
o 

op
ła

ci
 

pr
en

um
er

at
ę 

za 
„M

OJ
E 

P
IS

E
M

K
O

” 
za 

ca
ły 

rok
 

z 
gó

ry
, 

do
st

an
ie

 
pr

em
ju

m
 

be
zp

ła
tn

e—
ks

ią
żk

ę
M

ar
ji 

Bu
yn

o 
- A

rc
lo

w
ej

 
„O

jc
zy

zn
a”

.



>
c r  c
3

£L
fu*■<w
r r
£
u

T3
o -
cżT
% 
t— < •n>

oq
O

o
c r»—i •
a
et*
fu

CO
N

fes s  
$ . 8
.tu

n
c  
* r
w  

w a

o  ►—<
a>

TJ
0)o
SL
3
O

0 0c
T5
*■<
Ow

T 3
CD

3
cr
c

OT

r
c

"■s

3oN-
3
3
3
mcr

'C

ru

J
3
W

SD
&3
r-r*

'C

o
(Z)t—< •

cD
ON
3
a>

"O
O
‘ -J
N►̂-c-o(-+•
<
o
3 -

. . .  książka jar w samym układzie stała się żywa... autor ożywia ją jeszcze zwięzłą i swobodną charak­
terystyką okresów, prądów i dzieł omawianych,., ta książka historyczna jest pisana. . jak poemat... este­
tyczna treść znalazła godną oprawę w księgarskiem i graficznem obmyśleniu i opracowaniu książki.

To mówią krytycy o „Malarstwie X IX  i X X  wieku".

■ zy uważasz się za człowieka kulturalnego, 
interesujesz się literaturą, muzyką, sztuką

plastyczną?

Więc wiedz.

Kto me ma środków lub czasu na poznanie 
dziel wielkich malarzy w oryginale, powi­

nien je poznać choćby z dobrej reprodukcji.

ALBUM m a l a r s t w a  p o l s k i e g o .

50 plansz kolorowych in folio, cena 
zł 70.— , w płóc. opr. zł. 86.— .

O sztuce polskiej w samej Polsce 
wiedzą najmniej. Prócz muzeów Kra­
kowskich i Muzeum Miejskiego W ar­
szawskiego, zbiorów Zachęty W arszaw­
skiej, oraz skromnej kolekcji poznań­
skiej, nie mamy więcej stałych wystaw
0 retrospektywnym charakterze, które- 
by pozwoliły szerokiemu ogółowi zapo­
znać się dokładnie z bogatym dorobkiem 
choćby tylko malarstwa naszego.

Muzea nasze przytem nie mają je­
szcze odpowiednich pomieszczeń i po 
piwnicach i składach kryją największe 
często arcydzieła.

Musimy więc, chcąc poznać Malar­
stwo Polskie, oprzeć się na naprawdę 
dobiej reprodukcji, która przy obecnym 
stanie techn. z powodzeniem sam o- 
ryginał zastąpić może.

Album Malarstwa Polskiego jest ma- 
łem przenośnem muzeum, właśnie ma­
lc e m  charakter przeglądu dzieł naszych 
najlepszych malarzy

Tak zaś, jak i w każdem muzeum do­
bór dzieł nic powinien wynikać z przy­
padku, a powinien być wynikiem pew ­
nej m etody pracy kolekcjonerskiej, tak
1 w Albumie p. Jan Krywult z pewną, 
jasno wyłaniającą się z układu metodą, 
wybrał z pośród wielu te obrazy, które 
są jakby syntezą działalności danego 
ai tysty.

MALa RSTWO POLSKIE XIX I XX w  

Ełigjusza Niew.adomsiuego.

270 monografij artystów i ich dzieł, 
205 reprodukcyj. Cena zł. 22.—, w opr. 
zł. 26.

Przejrzysta ta i az do bólu krytyczna 
często praca obejmuje całokształt dzie­
jów malarstwa naszego XIX i XX wieku.

Obszerny temat, ogarniający ogrom 
rozkwitu naszego malarstwa od epoki 
Stanisławowskiej, poprzez pseudo-klasy- 
cyzm, realizm, naturalizm, impresjonizm 
aż po obecne kierunki konstruktywi- 
styczne, ujęty jest w sposób syntetycz­
ny, prosty i wyrazisty i daje dostatecz­
nie ścisły obraz istoty rzeczy,

Sądy często obcesowe, a nawet bru­
talne i bezceremonjalne zaostrzają jedy­
nie ciekawość i zmuszają czytelnika do 
tern większego zainteresowania się da­
nym artystą.

Układ przejrzysty daje pojęcie o kie­
runkach i prądach, które nurtowały na­
szą sztukę, o logicznej kolejności idei 
plastycznych, o ch nieuniknionym losie, 
dążącym pizez narodziny i rozkwit do 
śmierci, śmierć., z której wyrasta nowy 
kierunek, nowa idea, bęaąca niczem in- 
nem, jak tylko wieczną dążnością czło­
wieka do lepszego, do wyższego, do do­
skonałości.

deusz Jaroszyński, który we wstępie 
daje treściwy, esencjonalny szkic dzie­
jów Malarstwa Polskiego, a następnie 
w sposób spokojny i rzeczow y o każdym 
z kolei opowiada obrazie. Jednocześnie 
zaś niczem widzowi (recte „czytelniko­
wi") się nie narzuca i pozwala na temat 
każdego z dzieł wyciągać indywidualne, 
osobiste wnioski.

Od wielu dziesiątków lat 
sztuka francuska, przoduje 

sztuce świata.

MUZEUM LUKSEMBURSKIE 
W  PARYŻU.

Album Malarstwa Polskiego —  Ma­
łe Muzeum Przenośne ma tę w yższość 
nawet nad bezpośredmem oglądaniem 
obrazów w galerji, że może każdemu i 
w każcuj chwili dać prelegenta wyja­
śniającego, Prelegentem tym jest p. Ta-

Nie należy

się wstydzić 

swej

nieświadomości, 

lepiej ją 

zniszczyć.

50 obrazów kolorowych i 50 dwuto­
nowych. Cena zł. 70.— , w płóc. opr. 
zł. 86.— .

Sztuka francuska ma pałace o jakich 
narazie ubożuchna sztuka Polska marzyć 
nawet me może. W  pałacach tych mie­
szka c :sza, bratając się z zadumą 
piękna.

A  ile wdzięku, ile życia sztuka fran­
cuska stara, czy młoda w sobie zawiera, 
że koturnowe otoczenie muzeów i mo­
numentalny zakrój gmachów nie zdoła­
ły zmrozić jej wdzięku, nie zdołały zabić 
jej swobody, me zdołały widza oddalić 
od niej, która pozostała zawsze ciepłą, 
bliską, serdeczną.

I gdy pierwsze muzeum Francji —  
muzeum Luksemburskie w przepychu 
swoicti zbiorów —  iest, choć może w 
mniej bogatei oprawie niż Luwr, tysią-



ce razy nam bliższe i bardziej swojskie, 
to nie ma w tem nic niezrozumiałego.

Otoczenie nie przytłacza, a obraz, 
czy tez rzeźba przemawiają do nas sa­
me przez cię.

Pan Leoncjusz Benedite, wieloletni 
kustosz Muzeum Luksemburskiego, o- 
prowadza nas w swych objaśnieniach z 
tak wielkim umiarem i wyczuciem i tak 
dyskretnie opowiada historję tego mu­
zeum, że me spostrzegamy się nawet, w 
jaki sposób narzucono nam już szczere 
zamiłowanie do tych obrazów i do tych 
rzeźb, właśnie do tych!

Z książką w ręku jesteśmy jakby w 
Paryżu i siedzimy na przytulnej kanap­
ce, w którejś z miłych sal Muzeum —  to 
w wyobraźni! —  A w rzeczywistości gdy 
nam kiedy los pozwoli i, gdy znajdzie­
my się naprawdę w Muzeum Luksem- 
burskiem —  znajdziemy już tylko przy­
pomnienie rzeczy dawno znanej . dawno 

k przyswojonej, rzeczy, która stała się 
* ^ i łą ,  a często nawet ukochaną.

Kobieta —  źródło natchnień l udręki. 
Piękność jej ciała —  pięknością człowieka, kwiatem

życia —  świętością 
O tem nie zapominają artyści.

KOBIETA W  SZTUCE.

Mrok już zapadał i rozsnuwał się pa­
jęczyną wieczoru po kątach pracowni.

Model jeszcze stał na podwyższeniu, 
prześwitując poprzez szarość nieskazi- 
telnem ciepłem ciała ludzkiego.

Obaj malarze prawie jednocześnie 
odrzucili palety i pendzle.

—  Dosyć! —  zawoiał wesoło młody.
—  A  więc dość! —  bezbarwnie do­

dał starszy.
Modelka sennym ruchem przegięła 

się wtył, a rozbudzone piękno, zaklęte 
w linji, nowe zaczęło szeptać opowieści.

—  Cuane, kochane w cudzie, ciało 
kobiety —  zawołał młodszy.

—• Jest piękne w tej chwili —  do­
rzucił starszy.

—  Zawsze, zawsze!
—  Gdy kto umie patrzeć na nie, jako 

na piękno i, gdy pięknem jest napraw­
dę —  zawsze! —  brzmiała poważna, 
spokojna odpowiedź.

A  modelka wolno, lekko zstąpiła 
z podwyższenia i ślicznym, okrągłym 
okrągłością smukłego wazonu ruchem, 
ujęła za rozrzucone w nieładzie ubrania.

—  Cieszę się, że żyję! —  zaśmiał t.ię 
młody malarz,

—  I warto żyć, gdy jeszcze piękno 
istnieje na świecie. Nie Komunał to, ale 
prawda. Trzeba tylko umieć patrzeć, 
umieć widzieć. Kobieta —  kwiat, kobie­
ta —  natchnienie.

Gdy jeszcze ten, kto „umie patrzeć 
i umie spostrzegać", spostrzeże, prze­
tworzy i na płótnie uwieczni, ci, którzy 
chcą, a nie widzą —  ci mogą ujrzeć całe 
piękno w całym majestacie

I są wtedy szczęśliwi i błogosławią 
malarza, który im pomógł zobaczyć * i 
błogosławią życie, że im zobaczyć po­
zwoliło.

Nagość stała się symbolem prawdy—  
piawda z pięknem idą ręka w rękę, więc 
nagość prawdziwa, czysta, jest męk- 
nem.

I sztuka piękno to pielęgnuje i pieści 
się niem.

A ludzie niech patrzą, mech się cio­
szą, że piękne i niech klękają, bo świę­
te —  święte nagością!

K obieta w  sztuce, aibum artystyczne, 50 
kolorow ych  reproducyj słynnych obrazów . Cena 
Zł. 70 —, w  opr. 86.—

poznaje nas na wstępie p. Ludwik De- 
nestre, z którym w sposób zręczny za- 
monts —  pomocnik konserwatora dzia­
łu malarstwa.

A  gdy się już zaznajomimy z Lafe- 
nestre, staje on za nami cichutko i n c- 
przeszkadzającym szeptem opowiada 
fakty, krótkie anegdoty, a często nawet 
istotę samą.

Byśmy się zaś nie zgubili w.niezmie­
rzonych skarbach Luwru, i afenestre

oprowadza nas, śmiało zatrzymując się 
tylko przed arcydziełami pcśród arcy­
dzieł., W  ten sposób nie męczy nas ol­
brzymi przeskok od prymitywu, poprzez 
odrodzenie, barok, neoklasycyzm ro­
mantyzm, aż do rzeczy o charakterze 
realistycznym, czy też już nawet impre­
sjonistycznym. Nie razi nas ta zawrotna 
szybkość podróży w czasie_*Mewo.„.- 
ducha wyrażonego w plastyce.

L U W R .

Malarstwo wieku XIII do XX.

50 plansz Kolorowych i 50 reproduk- 
cyj czarnych. Cena zł. 70.— , w płóc. opr. 
zł. 80.— .

Można doznać nieograniczonej ilości 
wrażeń, bywając samotnie w ciszy Mu­
zeum i zajmując ustronne kanapki, a de­
lektując się swobodnie koncertem wzro­
kowym.

Można i trzeba nawet wrażeń tych 
doznawać. Lecz o ileż są one pełniejsze, 
piastyczniejsze i gruntowniejsze, gdy wi­
zytę taką popizedzi bytność nasza w Mu­
zeum w towarzystwie wykwintnego 
znawcy sztuki, który napozór suchemi 
uwagami i przytoczeniem jedynie łak- 
tów, zdcła obudzić w nas wiele niepo­
ruszonych dotychczas myśli i uczuć.

W  muzeum Luwru, ściślej biorąc w 
A lbum ie Luwru, w Albumie Arcydzieł 
Malarstwa n Lesłychanie dyskretnym  
przewodnikiem naszym jest Jerzy Lafe- . .

A d res zam awia!ącego. Zamawiam następujące w ydaw nictw a z  m iesięcznika „K S IĄ Ż K O :

N ależność proszę pobrać za zaliczeniem . Tl placom  na konto P  A . O. 

N r 19ó zl. ................... Podpis

Pr
zy

po
m

in
am

y 
o 

pi
ęk

ne
j 

ks
ią

żc
e 

, /
. 

na
sz

ej
 

pr
zy

ro
dy

” 
b.

 D
ya

ko
w

sk
ie

go
, 

24 
ba

rw
ne

 
ta

bl
ic

e 
i 

56
0 

ry
cin

 
z 

la
só

w
, 

pó
l 

i ł
ąk

.
Zł

. 
24

.—
, 

w 
op

ra
w

ie
 

zł.
 

30
.—



A R T Y S T Y C Z N E  P O L S K I E  K S I Ą Ż K I  O B R A Z K O W E
W pięłcnych Kolorowych kartonowych okładkach tylko po 3 złote.

A . Mickiewicz M, Konopnicka'' M . Konopnicka M . Konopnicka Br. Porazińska O r-O t M . Dynowska M . Dynowska
rys. A , Gawiński rys. B. Nowakowski rys. B, Nowakowski rys A . Gawiński rys. St Bobiński rys. A , Gawiński rys. Gr, Ostrowska rys. Gr. Ostrowska

DZIECI 1 LALKI. W MOIM OGRÓDECZKU
W ielobarw ne obrazki R, Cramer.

W ierszyki B. St. Kossuthówny 
po Z ł. 6.—

£S OBmk

(̂mjr
i 3 ■■ 'Ą

DWI E  P I Ę K N E  H O L E N D E R S K I E  
KSIĄŻECZKI Z POLSKIM TEKSTEM

Oryginalna na mo­
tywach ludowych o- 
parta, pięciobarwna 
książka. Arcydzieło  
sztuki drukarskiej, ry­
sunki St Bobińskiego.

Zł. 6.—

P o w f a s t k i ,  gadki, 
wierszyki, jak je bab­
cie i nianie opowia­
dały, W ielobarwna, 
dalszy ciąg „Klitusia 
Bajdusia", R y s . Gr. 
Ostrowskiej, ZL  7,—

w finmnsKin
ÓZOń.Ł

2,0 Fi A R0G0S7-0WNA

mĘstsmm N A  G W I A Z D K Ę  1 9 2 7

M .  A R C T
W A R S Z A W A ,  N O W Y - Ś W I A T  35.
Jeźd ziec bez głow y i Zw ierzęta w  Filmie rozp oczyna ją  w ydaw n ictw o 
p ow ieści i przygód: na ziemi, pod  ziemią w  w odzie i w pow ietrzu  we 

wszystkich częściach  świata i przestw orzy w  daw nych i now ych  czasach. 
Poryw ająca treść pow ieści, romansu czy  opow iaaania, doskonałych au­
torów  polskich  i ob cy ch , nadająca się także dla starszych ch łop ców  
i dziew cząt. Każdy tom ilustrowany. Oprawa. .ozd obn a  w płótno ze 
złotem i w ycisaam i na w zór angielski. Druk zw yk ły  lecz  czytelny.

-W Y D A W N IC T W O  M. A R C T A  W W A R S Z A W I E

Powieść romantyczna stepów amerykańskich z r. 1859 
na tle podobnej powieści kapitana M ayne-Reid. Po­
rywająca fabuła, o przygodach młodego Polaka i pięk­
nej kreolki wśróJ niebezpieczeństw dzikiego Teksasu, 

Z  lic2nemi ilustracjami. W  płóc. opr. Zt. 4 ,—

K S I Ą Ż K I  ŻYCI A
W ytw orne tomiki na bezdrzew nym  papierze o mi­
łej i pożytecznej treści. Nauka zd iow ego  op ty ­
mizmu i zadow olenia  z siebie i ty c ia  Znakomity 

prezent dla dorosłych  i slarszej m łodzieży.
K ażdy tomik po Zl. 1.80

1. W  SŁON ECZNE J U T R O -p rz e z  J. W . P rzew łoc­
kiego. u czy  jak w ych od zić  po sw oje szczęście, 
a spolkaw szy je, poznać i zatrzymać.

2. M 1LJARDY W  SŁUŻBIE —  myśli Henryka
Forda, o pracy  sposobach  zd obycia  majątku 
i w arunkach pow odzen ia.

3. SIŁA W O L I SP O K Ó J D U CH A według O. Sweff 
M ardcna— w skazów ki jak osiągnąć te dw ie p od ­
w aliny zadow olen ia .

4. ŹR O D Ł O  SZC ZĘ ŚC IA  I SIŁY— najtrwalsze i n ie­
zaw odne —  to książki i czyteln ie, przez J M o 
szczeńska.
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220 obrazów znakomitego artysty. W  ozd, okt Zł. 16.— , w płóc. opr. 30 .—

W s i
n

Tajemnice czworonożnych aktorów, połów, tresura, 
walki, niebezpieczeństwa. Niedźwiedzie, lwy, wielbią 
dy, tapiry, głowonogi W esołe i smutne przygody 

Z 6 rysunkami. W  płóciennej oprawie Zł 4

ZASADY 1 NAKAZY 
DOBREGO WYCHOWANIA

W sp ółczesny  Savoir vivre, 
opracow ali M arja Vauban i M ichał K urcew icz. 
TtśSć: Z w ycza je  życia codziennego. Etykieta życia  
publicznego. Stosunki iow a  zyskie, w izyty, przy ję ­
cia  i zabaw y. O bycza je  w ielkośw iatow e, strój o b o ­

w iązu jący Sprawy honorow e, korespcndencja .
W  pięknej kf lorow ej ok ładce Nnrblina

Cena Zł. 3.20, w  opr. 4.50

ZASADY PROWADZENIA DOMU
napisała M ichalina Ulanicka.

Treść: R ządność , oszczędn ość — budżet. M ieszka­
nie: ściany, pod łogi, firanki, kwiaty, porządki.
D ział ży w n ościow y  i kuchenny, poka im y ich  w ar­
tość, zapasy Przyjęcia, nakryc.e, usługa. Ubranie 

Służba.
W  ozd obnej barw nej ok ładce D zierzbickiego. 

Cena Zł, 2 .—

R edaktor: ST A N ISŁA W  A R C T  W ydaw ca : M A R C T  ZA K Ł . W Y D ., SP- A K C .

R edakcja  i Adm inistracja w Księgarni M. Arkta W arszawa N ow y-Sw iat 35 
Prenumerata rocznie Zt. 2.—. Pojedynczy numer gr. 20.

D r u k a r n ia  Z a k ł a d ó w  W y d a w n ic z y c h  M  A r c t ,  Sp. A k c . w  W a r s z a w ie ,  C z e r n ia k o w s k a  225

D R U K

M .  A R C T
Z A K Ł A D Y  W Y D A W N I C Z E ,  SP. AKC.

W A R S Z A W A
N O W Y - Ś W I A T  35


